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LEKCJA
z listu św. P io tra ,  rozdział V, w iersz  6— 11.

Najmilsi! Uniżajcie się pod m ocną ręką  Bożą, 
aby  w as  w y w y ż s z y ł  czasu naw iedzenia;  w s z y s t 
ko  troskan ie  w asze  składając nań, gdyż On m a pie
czę o w as .  T rzeźw y m i bądźcie, a czuw ajcie: boć 
przec iw nik  w a sz  djabeł, jako lew ryczący  krąży , 
szukając, kogoby poża rł :  k tórem u się sprzeciw iaj
cie mocni w w ie rze ;  w iedząc, że toż utrapienie po
ty k a  b ra te rs tw o  w asze ,  k tó je  jest na świecie. A 
Bóg w szelakiej laski, k tó ry  w e z w a ł  nas do w iecz
nej swej chw ały  w  C hrys tus ie  Jezusie, maluczko 
utrapione On doskonałe uczyni, utw ierdzi, i ugrun
tuje. Jem u chw ała  i moc na  w iek i-w ieków . Am.

E W  A N G E L J  A
zapisana u św. Łukasza, w  rozdz. XV.. 

w iersz 1— 10.

W  on czas:  Zbliżali się do Jezusa celnicy i
grzesznicy, aby  Oo słuchać. F ary zeu sze  zaś i ucze
ni szemrali, m ów iąc :  Ten przyjmuje g rzeszników  i 
jada z nimi!

P ow iedz ia ł  im tedy  tak ą  przypow ieść, w ó w iąc :  
Któż z w as,  m ając sto owiec, jeśli straci z  nich je 
dną, nie zo s taw ia  na stepie dziewięćdziesięciu dzie
w ięciu i nie idzie za  tą, k tó ra  zabłądziła, aż ją znaj
dz ie?  A gdy ją odnajdzie, bierze z radośc ią  na b a r 
ki swe, a p rzy szed łszy  do domu, zwołuje przyjació 
i sąsiadów , i m ówi do nich: Cieszcie się ze mną, 
albow iem  odnalazłem m oją ow cę zbłąkaną. P o w ia 
dam  w am , że podobnież w niebie będzie ży w sza  r a 
dość z pow odu jednego g rzesznika pokutującego, 
niż z  dziew ięćdziesięciu dziewięciu spraw iedliw ych, 
k tó rzy  nie potrzebują pokuty. .

Albo —  któraż  niewiasta , m ając dziesięć drachm, 
jeśli zgubi jedną drachmę, nie zapali św ia tła  i nie 
zamiecie domu i nie będzie szukać starannie, aż od
najdzie?  A gdy znajdzie, zwołuje przyjaciółki i są 
siadki, m ów iąc :  Cieszcie się ze mną, albowiem od
nalaz łam  drachm ę, k tó rą  zgubiłam. Podobna r a 
dość, pow iadam  w am , jest w śró d  aniołów Bożych 
z pow odu jednego g rzeszn ika  pokutującego.

K T A U K A ,
C hrystus  P a n  za w ar ł  z nami p rzym ierze  przy 

ostatniej w ieczerzy  i oznajmił uczniom swoim  os ta t
n ią  wolę swoją. Dla poznajomienia w as  z tern, co 
robiono p rzy  takiem  przym ierzu , p rzy toczę  w a m  
do s ło w n y  opis tego obrzędu, jak go sam  Mojżesz r ę 
ką  sw o ją  nakreślił  (II. Mojż. 24 r.): P rz y s z e d ł  tedy 
Mojżesz i powiedział ludowi w szys tk ie  s ło w a  P a ń 

skie i sądy. I odpowiedział w szy s tek  lud jednym 
głosem : -wszystkie s łow a Pańskie, k tóre  mówił, 
uczynim y. I napisał Mojżesz w szystk ie  słowa P a ń 
skie: a rano w s taw sz y  zbudow ał ołtarz przy  samej 
górze i dw anaście  ty tu łów  według dw anaście  po
koleń Izraelskich. 1 posłał młodzieńce z synów 
Izraełow ych i ofiarowali całopalenia i ofiarowali 
ofiary zapokojne P an u  cielce. W ziął tedy Mojżesz 
połowicę krw i i wlał w  czaszę, a drugą połowicę 
k rw i w ylał  na ołtarz. I w z iąw szy  księgi p rzym ie
rza, czytał, a lud słuchał: k tó rzy  rzekli, w szystko , 
co rzekł Pan , uczynim y i będziem y posłuszni. A 
on w zię tą  k rw ią  pokropił lud i rzek ł: Ta jest krew 
przym ierza, k tóre Pan  postanowił z wami na 
w szystk ie  te słowa. W sz y scy  Ojcowie Kościoła 
świadczą, że to przymierze P an a  Boga z ludem ży 
dowskim  było jedynie figurą nowego przymierza, 
k tóre  Syn Boży zaw arł  z nami na wieczór przed 
swmją męką. P om iędzy  nimi' Tertullian powiada, 
że C hrystus  przy  wspomnieniu kielicha zaw arł  z 
nami przymierze, które k rw ią  swoją przypieczęto
w a ł;  P a w e ł  zaś św., k tóry  te s łow a odnosi do 
śmierci k rzyżow ej,  tak  się odzyw a (do żyd. 9, 16): 
Albowiem gdzie tes tam ent jest, musi nastąpić 
śmierć tego, k tóry  tes tam ent czyni; bo testament 
przez  śm ierć nabiera  mocy, inaczej nie jest jeszcze 
w ażny , póki żyje ten, co go uczynił; stąd też on 
p ierw szy  bez krw i nie był poświęcony. Albowiem 
gdy Mojżesz w szystk ie  przykazania  zakonne prze
czyta! w szem u ludowi, w z iąw szy  k rew  cielców 1 
kozłów  z w odą i w e łną  sza r ła tow ą i z izopem i 
sam e księgi i lud w szystek  pokropił, m ówiąc: to 
jest k rew  przymierza, które zwami Bóg zawarł. 
Ku temu i p rzybytek  i w szystko  naczynie służby 
świętej k rw ią  także pokropił. A niemal w szystko  
w e  krw i w ed ług  zakonu b y w a  oczyszczone, a bez 
rozlania k rw i nie b y w a  grzechów odpuszczenie'. 
Z auw ażyć  tu należy, że P a w e ł  św. bierze w y k o n a
nie ostatniej woli w  znaczeniu już to przymierza,

. już też testam entu, aby okazał konieczność śmierci 
ofiarniczej C hrys tusa  P ana .  Apostoł chce nam po
w iedzieć: że C hrystus nie dla tego tylko musiał 
umrzeć, że był pośrednikiem i że z ludźmi zaw arł  
p rzym ie rze ;  lecz że nam now y pozostawił zapis, 
czyli testam ent,  do którego ważności koniecznie po
t rzeba  było, aby śmierć zapisującego nastąpiła.

Atoli ofiara ta  C hrystusa  Pana, spełniona przy 
ostatniej w ieczerzy , k tó ra  co do istoty swojej jest 
tą  samą, co późniejsza na krzyżu, jest b e z k rw a w i  
ofiarą. Chociaż też w niej, jak na krzyżu, sam 
C hrystus  P an  jest ofiarą i ofiarnikiem zarazem, po
mimo to jednak ofiaruje on się tu w sposób n iekrw a- 
w y . U przedza on w  miłości swojej ofiarę k rzy ża  i 
w  sposób tajemniczy m ocą swoją Bożą ofiaruje sa 
mego siebie za nas, sam, jako kapłan wieczny i nie
odm ienny i jako B aranek  Boży. Jako zaś p rzy  
ostatniej w ieczerzy , tak  ofiaruje też ciągle w e  mszy 
św'. przez nas  sługi swoje, pod postacią chleba : 
wina najśw. Ciało i K rew  swoją. Amen.
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Siła woli.
Cambronne, jeden z najsławniejszych genera

łów Napoleońskich rozpoczął służbę wojskową od 
najniższych stopni. W  1795 r. był on kapralem w 
Nantes. Mimo bardzo młodego wieku (miał zale
dwie 20 lat) oddawał się nałogowo pijaństwu, i czę
sto bardzo zdarzało się mu być w stanie nietrzeź
wym, a ponieważ zuchowi nie zbywało na odwa
dze, nie było zatem bezpiecznie stawiać mu wtedy 
opór.

Pewnego dnia zapomniał się do tego stopnia, 
że uderzył oficera dającego mu rozkaz. Oddano go 
naturalnie pod sąd wojenny, który go skazał na 
śmierć.

Pułkownik pułku w którym służył Cambron
ne, umiał jednakże ocenić energię, waleczność i mę
stwo młodego winowajcy. Udaje się zatem zacny 
pułkownik do komisarza rządu, będącego na ten 
czas w Nantes i prosi go o ułaskawienie Cam- 
bronna.

Pułkownik pułku w którym służył Chambron- 
ae, umiał jednakże ocenić energię, waleczność i 
męstwo młodego winowajcy. Udaje się zatem zac
ny pułkownik do komisarza rządu, będącego na ten 
czas w Nantes i prosi go o ułaskawienie Cam- 
bronna.

— Niemożebne — odpowiada mu komisarz. — 
Musimy go ukarać dla przykładu innych. Co się 
stanie z armją, jeżeli nie będzie rygoru w wojsku. 
Kapral Cambronne będzie rozstrzelony.

Mimo tak stanowczej odmowy poczciwy puł
kownik nie traci nadziei i tak usilnie prosi i nale
ga, że w końcu otrzymuje ułaskawienie kaprala, 
ale pod jednym warunkiem, a mianowicie, że już 
nigdy w  życiu więcej Cambronne się nie upije. 
Uradowany pułkownik spieszy do więzienia i temi 
słowy przemawia do więźnia:

— Bardzo ciężko zawiniłeś, kapralu.
— Praw da mój pułkowniku, ale też okupię to 

mojem życiem.
— Może, — odrzecze pułkownik.
— Jakto może? Znam surowość praw a woj

skowego. Nie oczekuję łaski, jestem gotów na 
śmierć.

— Nie, mój przyjacielu, nie umrzesz jeszcze: 
przynoszę ci tw e ułaskawienie, które otrzymałem 
po wielu, wielu trudnościach od komisarza rządu. 
Zostawia cię on przy życiu, ale pod jednym warun
kiem.

— Pod jakim warunkiem? Mów pułkowniku, 
wszystko uczynię, aby ocalić mą głowę, a jeszcze 
więcej aby odzyskać utracony honor.

— Pod tym warunkiem, że już nigdy więcej w 
życiu się nie upijesz.

— Panie pułkowniku, to niemożebne...
— 'Jakto niemożebne? ażeby ujść śmierci; po- 

tnysl tylko, przecież jutro będziesz rozstrzelony!
— Otóż, widzi pan pułkownik, ażeby się nie 

upijać, muszę nigdy więcej wina ani wódki nie pić: 
a Cambronne z buteleczką tak się kochają, że jak 
się raz zacznie, to trzeba ją koniecznie skończyć, 
niemożebne się zatrzymać. Nie, nie mogę obiecać, 
że się już więcej nie upiję.

— Ależ nieszczęsny — rzecze pułkownik, 
zastanów się, tu chodzi o twe życie, czy naprawdę 
nie możesz mi obiecać, że więcej wina, ni wódki nie 
będziesz pił?

— Czy zupełnie nic, pułkowniku?
♦— No zapewne.
*— Hm! to bardzo ważne, czego odemnie w y

magasz, mój pułkowniku. Nigdy wina nie pić, już 
nigdy! — I smutnie zwiesił głowę na piersi.

— Panie pułkowniku, gdybym ci obiecał, że się 
więcej nie upiję, kto ci za mnie zaręczy?,

— Twe słowo honoru. Niczego innego r;ie w y
magam od ciebie. Znam cię dobrze i wiem, że jak 
raz obiecasz, to słowa dotrzymasz.

A ponieważ skazaniec ciągle jeszcze milczał, 
smutnie zwieszając głowę, rzekł:

— No i cóż Cambronne? Co wybierasz śtnierć 
czy życie?

— Panie pułkowniku, jesteś dla mnie za dobry, 
odpowiedział mu w końcu Cambronne głosem po
ważnym i przejętym. — Dzięki ci serdeczne skła
dam za okazane mi zaufanie, które więcej cenię niż 
łaskę, którą mi przynosisz. Bóg nas słyszy (i pod
nosząc rękę w górę): „Ja, Cambronne, przysięgam, 
że nigdy kropla wina lub wódki nie przejdzie przez 
moje usta“. Czy jesteś zadowolony ze mnie, panie 
pułkowniku?

— Tak, tak, mój przyjacielu, — odrzecze tenże 
uszczęśliwiony i wzruszony tem, co usłyszał. — 
Tak, jestem zadowolony z ciebie zupełnie. Jutro 
będziesz wolny. Bądź dzielnym żołnierzem i tego 
życia, które ci dziś ojczyzna zostawia, używaj zaw
sze w  jej obronie.

Nazajutrz kapral Cambronne został wypuszczo
ny na wolność i powrócił do swego dawnego pułku.

W  dwadzieściapięć lat po tym wypadku kapral 
Cambronne został jenerałem. Dowodził on starą 
gwardją cesarską pod Waterloo i dokazywał cu
dów waleczności w tej strasznej a pamiętnej bitwie.

Po upadku ostatecznym Napoleona Cambronne 
osiadł w Paryżu i żył sobie w kółku rodzinnem 
szanowany i kochany od wszystkich.

Jego dawny pułkownik złamany wiekiem a 
więcej jeszcze może trudami wojennymi także 
usunął się w zacisze domowe.

Wiedział on, że Cambronne jest w  Paryżu i 
pewnego dnia zaprosił go na obiad w raz z kilku 
dawnymi towarzyszami broni.

Miejsce honorowe przy stole było naturalnie 
dla generała Cambronne po prawej stronie gospo
darza domu. W  czasie obiadu częstuje pułkownik 
generała kieliszkiem doskonałego wina zachowy
wanego skrzętnie na wielkie uroczystości. Cam
bronne mocno zdziwiony zawołał: „Co mi pan po
dajesz ?“

— Ależ wino, mój generale, wyborne wino reń
skie, ma ono więcej niż sto lat, podobnego nie znaj
dziesz w  całym Paryżu.

Cambronne nic nie odpowiadał, ale widać było, 
że te  słowa mocno go rozdrażniły.

— Generale, — ciągnie dalej gospodarz domu, 
— zaręczam ci, że to jest doskonałe wino. Sko
sztuj go a sam osądzisz najlepiej.

■— A moje słowo honoru, pułkowniku, a moje 
słowo honoru, — wybuchnął w końcu Cambronne, 
uderzając pięścią w  stół, — a Nantes, a  więzienie a 
ułaskawienie a moja przysięga. Czy już o wszyst- 
kiem zapomniałeś. Za kogo bierzesz Cambronna. 
Od tego pamiętnego dla mnie dnia ani jednej kropli 
wina nie wypiłem. Przysiągłem ci i dotrzymałem 
obietnicy.

Pułkownik przypomniawszy sobie to całe zaj
ście, już nań nie nalegał, lecz podziwiając tę w ier
ność w dotrzymaniu raz danej obietnicy, czuł się 
szczęśliwym i dumnym, że takiego męża swojem 
wstawieniem się zachował dla Francji.

Kto silną ma wolę, może się poprawić ze swych 
występnych nałogów.
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RAianiec mecxen. 0. Ogilbeusxa.
Do licznych ofiar, które w A ng lji w 16 i  17 w. 

położyły życie za wiarę katolicką, należał także O. 
Ogilbeuisz z zakonu Jezusowego, który dnia 9 - go 
marca 1615 r. w  Glasgowie w  Szkocji umarł na szu
bienicy. Naówczas pod karą śmierci nie było wolno 
w  Szkocji żadnemu księdzu się pokazać. Kto przy
jął u siebe księdza, na tego także zapadał wyrok 
śmierci. Gdy O. Ogilbeusz wpadł w ręce kalwinów, 
chcieli się od niego dowiedzieć, w jakich domach 
przebywał. Przyjaciół swych nie chciał jednak zdra
dzić i  odmawiał stanowczo wszelkich zeznań pomi
mo strasznych mąk, których mu nie skąpiono.

Gdy O. OgUbeusza prowadzono na miejsce stra
cenia, przyłączył się do niego po drodze duchow
ny kalwiński, przemówił do niego i w yra /ił swoje 
współczucie.

— O. Ogilbeuszu — mówił — ^aiuję, że jesteś ta
ki uparty i  musisz umierać tak straszną śmiercią.

Jtezuita udawał przestrach i odparł;
— Gdyby to odemnie zależało... Nic jednak prze

ciwko temu zrobić nie mogę. Uzrano mnie w in
nym zdrady stanu i dla tego idę na śmierć

— Zdrada stanu — odrzekł pastor kalwiński, — 
o tem nie może być mowy. Wierzcie mi, O. Ogilbe
uszu, odstąpcie od Papiestwa, a wszystko minie i 
pójdzie w  zapomnienie; tak, nawet honorami was 
obsypią.

— Żartujecie sobie ze mnie — odrzekł Jezuita
— Nie, nie, mówię to naprawdę, z polecenia i u- 

pełnomocniony, bo upoważnił mnie nasz biskup kal
wiński, aby ofiarował wam córkę za małżonkę, jed
nocześnie z dobrem probostwem w posagu, za co 
macie się tylko zobowiązać do przejścia na naszą 
Wiarę.

Podczas rozmowy przybyli obaj na miejsce, gdzie 
stała szubienica. Pastor kalwiński ciągle nalegał i 
ciągle prosiił. O. Ogilbeusz odpowiedział, że życie 
swe także ceni, byleby honor jego pozostał nietknię
ty. — Powiedziałem wam już — powtarzał pastor — 
że honorami zostaniecie obsypani.

— Dobrze więc — mówił O. Ogilbeusz — pow
tórzcie to głośno przed zebranym tutaj ludem, co mi 
ofiarujecie.

— To się stanie — rzekł pastor.
— Słuchajcie — zawołał O. Ogilbeusz z rusztow a

nia do publiczności — słuchajcie, co zostanie mi 
ofiarowane!

A  pastor kalwiński odezwał się donośnym gło
sem;

— Przyrzekam O. Ogilbeuszowi życie, córkę na
szego biskupa i  bogate probostwo, jeżeli przejdzie 
do nas.

— Czy wszyscy słyszeliście — zawołał Jezuita — 
czy jesteście gotowi to poprzysiądz, jeżeli tego od 
was zażądają?

— Tak, tak — zakrzyczał tłum — zstąpcie z ru 
sztowania, zejdźcie z niego coprędzej!

Obecni przytem katolicy struchleli, twarze kalwi
nów promieniały szczęściem i  radością.

— A więc — ciągnął dalej O. Ogilbeusz — nie 
potrzebuję się obawiać, że będę ścigany jako zdraj
ca stanu.

— Nie, nie — odzywały się glosy z wszech stron.
— Znajduję się więc na tem rusztowaniu jedynie 

dla w iary katolickiej, i  to jest jedyną mą zbrodnią.
— lak, tylko dla waszej wiary.
— Bardzo dobrze — odparł Jezuita — to jest 

więcej, aniżeli się spodziewać mogłem. Jedynie dla 
niei wiary katolickiei. zostałem na śmierć skazany. Ale

za tę wiarę katolicką oddanym z radością nie raz, 
ale sto razy życie, gdybym mógł, weźcie więc moje 
życie bez wahania, bo wiary mojej nigdy nie wy
drzecie.

Gdy obecni przy tem katolicy słowa te usłyszeli, 
radość odmalowała się na ich twarzach, podczas gdy 
kalwin* od gniewu się zanosili, że zostali schwytani 
w własne sieci. Pastor kalwiński wpadł w  istny szał, 
O. Ogilbeusza, który chciał dalej mówić, nie dopu
ścił do głosu i rozkazał oprawcy, aby przystąpił do 
swego obowiązku. Oprawca prosił męczennika — o 
przebaczenie, a ten go tylko uścisnął. Następnie — 
zanim mu ręce związano, chwycił za swój różaniec 
i rzucił go — jako pamiątkę — w tłum ludu. Ró
żaniec Jezuity trafił jakiegoś młodego kalwina wła
śnie w piersi. Był to baron Jan Eckersdorf, który 
naówczas podróżował po Szkocji i który później zo
stał gubernatorem Trewiru, jako zaufany przyjaciel 
arcyksięcia Leopolda, brata Ferdynanda I I .  Kiedy się 
już podstarzał, odezwał się razu pewnego do O. 
Bolesława Balbina z zakonu Jezusowego;

— Podczas tracenia O. Ogilbeusza, trafił mnie je
go różaniec właśnie w piersi, tak że mógłbym był 
go chwycić, gdyby nie katolicy, którzy go wydarli. 
W czasie tym nie myślałem o zmianie mej rełig ji; 
ale ów różaniec trafił mnie w serce, i od tej chw l i  
nie miałem nigdzie spokoju. Sumienie moje było cią
gle w rozdrażnieniu i mów ło md: Dla czego róża
niec męczennika musiał właśnie mnie trafić, a nie ko
go innego? Kilka lat zadawałem sobie to pytanie, 
aż w końcu sumień e moje o 'n iosło  zwycięstwo. 
Odstąpiłem ka'winow i zostałem katolikiem. Nawró
cenie moje zawdzięczam różańcowi męczennika O. O 
gilbeusza, Gdybym len różaniec _ bał jeszcże przy 
sobie, nie oddałbym go za nic w. łwiecle. a gdybym 
mógł go kupfć, to nie ma tego, czegobvin za niego 
dać me chciał.

Wspaniałomyślne poświecenie.
Po nieszczęśliwej dla Węgrów bitwie pod Moha

czem, 29-go sierpnia 1525 r. wojska tureckie nie znaj
dując prawie żadnych przeszkód od strony strwożo
nych krajowców, ciągnęły prosto do Budapesztu, 
stol’ cy węgierskiej.

Jedynie hrabia Lewensztyn odważył się z garstką 
walecznych rycerzy zwycięzcom w ich pochodzie sta
wić czoło. Ale nadaremnie Po zaciętej walce hra
bia razem z giermkiem swoim Andrzejem Budaczem 
do sta* się do niewoli, rycerze zaś prawie wszyscy 
polegli.

Pasza turecki, renegat tj. odszczepien ec, jencow 
przed siebie stawić rozkazał, starając się świetuemi 
przyrzeczeniami ich do odstępstwa ocl wiary Chry* 
stusa nakłonić. A gdy mu się to nie udało, rożka* 
zał obydwóch do jednego łańcucha przykutych w 
kamieniołomach do najcięższych robót używać. Nie
szczęśliwi niewolnicy przewidywali, że niezadługo im 
przyjdzie paść ofiarą nadludzkich wysileń.

Hrabia Lewensztyn zjednał sobie przez łagodność 
i  miłe obchodzenie się z swymi poddanymi powsze
chną miłość i  przywiązanie. Młody giermek, panu 
swemu też z całej duszy uległy, rozmyślał dzień i noc 
nad tegoż oswobodzeniem'. Hrabia bowiem widocz
nie na siłach upadał. _

Pewnego wieczoru siedzieli całodzienną ciężką 
pracą znużeni obok siebie na brudnej słomie. \'«spo- 
mniemiem o swe; nieszczęśliwej ojczyźnie i ukocha
nej rodzinie wzruszony, hrabia rzewnemi łzami się j zalał Naraz spostrzegł enermek w kacie ciasnej izde-
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bki stojący topór, praw dopodobnie przez którego z 
wolnych robotników zapom niany. Chciwie pochwy
cił narzędzie- i starannie w słomie zagrzebał. Ale 
wszelkie usiłowania w nocy przez niego czynione, by 
ogniw a łańcucha, którym do siebie przykuci byli, 
przełamać, okazały się bezskuteczne.

— Panie hrabio, rzekł Andrzej Budacz (oczy je
go dz wnym ogniem zabłysły) nie podobno mi dło 
żej być świadkiem tej waszej nędzy, śm ierć nie po
siada dla mnie nic strasznego, chętnie umrę za was, 
aie mój zgon, powinien wam przynieść wolność.

Wymówiwszy te słowa, przeciął odważny młodzie
niec ogrom nem  cięciem własną swą nogę tuż nad 
pierścieniem z łańcuchem ją łączącym. Następnie z 
bohaterską surow ością hrabiem u conajprędzej ucho
dzić rozkazał.

Po zw alczaniu niezliczonych trudności doszedł 
h rab ia Lewensztyn do swego grodu. Ale w spom 
nienie i ciągła myśl o wiernym słudze nie pozw ala
ła mu z odzyskanej wolności należycie się cieszyć.

iPasza, dowiedziawszy się o czynie Budacza, co- 
prędzej pobiegł do chaty, w której młodzieńca wsku
tek ultraty krwi praw ie konającego zastał. Natych
miast lekarzowi swemu rannego jak najstaranniej pie
lęgnować rozkazał, hrabiego zaś ścigać nie dozw o
lił. Po zupełnem w yzdrow ieniu obdarzył Budacza 
wspaniale, pochwal ł wobec całego dw oru jako wier
ność i poświęcenie i odesłał, przydawszy mu dla bez
pieczeństwa dwóch janczarów , do granicy swego 
państwa.

Na zamku Lewensztyńskim panow ała n ieograni
czona radość, cudowneim ocaleniem i powrotem  gier
mka wywołana. Hrabia swego oswobodziciela hoj 
nymi darami obsypał; król zaś węgierski, pow iado
miony o tym bohaterskim czynie, pasował wiernego 
sługę rycerzem.

Ucięta noga, przyczepiona do łańcucha jest do
tychczas herbem Budaczów.

Nawrócenie na ioiu śmierci.
Przed kilku laty zmarł w mieście L. pewien czło

wiek, będący za życia śmiertelnym wrogiem  Kościo
ła, katolickiego, jak wogóle religji i wszelkiej m odli
twy. Tenże człowiek miał u siebie służącego, który 
z domu rodzicielskiego wyniósłszy wielki zasób po
bożności, żadnego dnia zwykłych modlitw i pacierza 
nie opuścił. W izdebce swej na ścianie zawiesił krzy
żyk i przed nim odmawiał rano  i wieczorem pacierz. 
Pan jego po pewnym czasie zauważył ów krzyżyk 
i kazał go natychmiast usunąć. Również pilnie ba
czył, aby służący klęcząco nie odm awiał pacierza,

Zdarzyło się, iż w kilka miesięcy później ów 
nieprzyjaciel religji nagle zachorow ał, a ciężka nie
moc przykuła go na dłuższy czas do łoża boleści, 
jakkolwiek kilku sławnych lekarzy opiekowało się 
chorym, stan zdrow ia jego z dnia na dzień się po
garszał, tak, że wreszcie zaczęto powątpiewać o u- 
trzym ąniu go przy życiu. W końcu i lekarze sami, 
radzili chorem u, by się pojednał z Bogiem, bo życie 
jego wisi na włosku. Także służący błagał, by p o 
zwolił sprow adzić księdza. Na wszystkie te rady i 
prośby chory pozostawał głuchym, a naw et bywało, 
że szorstkie i błuźniercze dawał odpowiedzi.

Aż pewnego c'nia krople zimnego potu na czo
le chorego zw iastowały śmierć bliską. Cóż więc ro 
bi biedny człowiek, by pana swego od potępienia 
wiecznego zachować? Otóż nie namyślając się dłu
go, wychodzi za drzw i, a wróciwszy natychmiast 
zbliża sie do swego pana i tak się doń odzywa;

— Wielmożny Panie, za drzwiami jest ktoś, który 
się mieni najlepszym przyjacielem waszym, panie, ten 
ktoś chce się z wami pogodzić, czy mogę go w pro 
wadzić?

Umierający otworzył oczy i .kiw nął głową po
twierdzająco. Z radością wybiega służący i po chwi
li przynosi swój krzyżyk i trzymając go umierające
mu przed tw arzą, mówi;

— Patrzcie o panie, oto jest najlepszy wasz przy
jaciel, który życie swe za was ofiarował, od którego
ście przez całe życie doznaw ali tyle dobrodziejstw , a 
któregoście pomimo to wyszydzali i nienawidzili. O- 
tóż przyjaciel ten jest tak dobry, iż przychodzi w 
ostatniej chwili, by się z wami pojednać.

I cóż się dzieje? Chory chwyta krzyżyk i całując 
go oblewa i prosi o sprowadzenie księdza. Zycze- 
nite um ierającego zostało natychmiast spełnione; ze 
skruchą wyznał swe grzechy i przyjął Komunję św. 
Ledwie tej łaski dostąpił, a zamknął spokojnje oc y 
na wieki.

Piekarz w basiylji.
Nienawiść i złość rewolucjonistów podczas fran

cuskiej rewolucji w roku 1789 zwracała się głównie 
przeciw duchowieństwu. Skoro tylko zoczyli na ul. 
księdza, natychmiast krzyczeli; „Na latarnię z nim i" 
i me trw ało długo, a nieszczęśliwa ofiara zawisła 
między niebem a ziemią. Mimo tak wielkiego n ie 
bezpieczeństwa, setki kajpłanów pozostawały, jak na 
prawdziwych żołnierzy Chrystusowych przystało, na 
posterunku, aby umierających, zwłaszcza niewinnie 
na śmierć skazanych, zasilać na drogę do wieczności.

IW tym czasie zgrozy, przybywał każdego poran
ku do więzienia w Paryżu, zwanego „bastylją“, w 
którem trzymano więźniów na śmierć skazanych za 
wierność dla króla, piekarz w białej czapeczce i iar- 
tuchu. Towarzyszył mu zawsze chłopczyk, zaledwie 
6 lat liczący. Odwach wpuszczał ich bez pytania. Pie
karz, wchodząc do wielkiej sali, w której przebywa
ły nieszczęśliwe ofiary, zalecał głośno swój tow ar, 
lecz gdy dozorcy nie zwracali na niego uwagi, robił 
znak krzyża św.

Skoro który z więźniów to spostrzegł i zbliżył 
się do piekarza, w mniemaniu, że ma przed sobą 
dobrego katolika, wtedy szepnął m u do ucha mnie
many piekarz; „Mój synu, jestem księdzem, chcesz, 
możesz się wyspowiadać". I klękał więzień obok ko
szyka, jakcy chciał wybierać pomiędzy pieczywem, w 
rzeczywistości zaś spow iadał się, a nieustraszony ka
płan, udzieliwszy mu rozgrzeszenia, sięgał po kap
sułkę, zawieszoną na piersi chłopczyny, a zawierają
cą Hostje, i podaw ał rozgrzeszonem u Komunję św. 
Naturalnie, nie wszystkim szlachetny kapłan dawał 
się poznać, jako sługa Boży, tylko takim, o któ
rych przypuszczał, iż łakną pojednania się z Bogiem, 
zanim opuszczą ten padół płaczu. I tak dzień w 
dzień pow tarzała się ta wzniosła ceremonja, mimo 
wielkiego niebezpieczeństwa, na jakie narażeni byli 
tak ksiądz, jak i chłopczyna.

Jakże nie miało to chłopię być pełnem łaski, n o 
sząc Pana nieba i ziemi na sobie. Jakże musiała 
pierś młodzieniaszka, na której spoczywał Boski Z ba
wiciel, być przepełnioną świętem' uczuciami i nad
zwyczajną bohaterską odwagą, że chłopczyna wysta
wił się na niebezpieczeństwo utraty życia dla zbawie
nia duszy bliźniego! To dziecko zostało później, 
sławnym i z życia bogobojnego znanym biskupem w 
Vincennes, w  północnej Ameryce, pierwszym bisku
pem tej diecezji.


